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WYJĄTEK ZZYCI* 
JO A C H IM A  MURAT.

W  czasach , gdy W łochy do 
Francyi należały, w jednym z 
regimentów na załodze w Li- 
woruo będących, powstał roz
ruch który dość zatrważającą 
przybićrał postać. Gdy ta wia
domość do Cesarza doszła, w  
uniesieniu poprzysiągł dowódz- 
ców srogo ukarać; Joachim zo
stał przeznaczony do wypełnie
nia rozkazu, był on nieodwołal
ny : nie było bowiem wzmian
ki o wojennym sądzie tylko o 
bezwłocznej eksekucyi. Gdy Joa
chim do Liworno przybył, roz
kazał całemu regimentowi wy
stąpić na plac broni, tam o* 
znajmił mu, iż ma wyraźny roz
kaz od Cćsarza ukarania go su
rowo! Moc jego wyrazów, po
ruszenia groźne a szczególnićj 
nazwisko jeg o , uczyniły najmo- 
cnićjsze na przestępcach wraże
nie: rzucili mu się do nógpro^

sząc o ułaskawienie. Wzruszy
ło go to bardzo, lecz zmuszo
ny do wypełnienia rozkazów 
Cćsarza oświadczył, iż każę 
każdego dziesiątego rozstrzćlać! 
łatwo Sobie wystawić skutek ja
ki te wyrazy zrobiły; regiment 
który w koszarach był uwięzio
ny przesyłał kilka depulaeyj 
wcelu zyskania ułaskawienia; oli- 
cerowie i żołnierze przysięgali 
iż wpićrwszćj bitwie pozwolą 
się W oczach Cćsarza zabić; lecz 
Murat długo, przynajmniej na 
pozór był niewzruszonym. Na- 
koniec zmiękczony uległością; 
żądał iżby mu wydano trzech 
żołnierzy którzy najwinnićjsze- 
mi byli, ażeby to przewinienie 
śmiercią przypłacili.—  Osadzo
no tychże w więzieniu, a dru
giego dnia miano wyroku na nich 
dokonać. Wśród nocy, kazał 
ich Joachim tajemnie do siebie 
przyprowadzić przez dozorcę 
więzienia którego milczeniu mógł 
zawiać. — Jutro będziecie roz-
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strzelani odezwał się do nich 
M urat; przygotujcie się na śmierć 
abyście odważnie j’ak na dziel
nych żołnierzy przystoi polegli. 
Biorę na siebie pożegnanie wa
szym żonom i rodzicom oświad
czyć 5 nieszczęśliwi jakże ich ża
łować trzeba że takie dzieci ma
ją ! Powićdźcie myśleliścież o 
waszych matkach ? żołnićrze miI- 
eząc rzewnemi łzami się zalć- 
wali. —  Nieszczęśliwe! o ileż 
żal ich byłby lżćjszy gdybyście 
w  obronie waszego kraju pole
gli. Oddalcie się, nie należy
cie już do tego świata; przy* 
szlę wam księdza aby, was na 
śmierć przygotował. Żołnićrze 
rzucili się do nóg Murata ,  nie 
wehęci Uproszenia Życia, lecza- 
by im przed śmiercią przeba
czył. Gdy się już do odejścia 
zabierali, zapytał się ich : gdy
bym wam życie darował czy 
Staralibyście się dobrym postę
powaniem obecną winę zagładzie? 
—  N ici zawołał jeden z żołnie
rzy ; nie jesteśiiBy godni prze
baczenia. -—A gdy ja was nie
ch cę kazać rozslrzćlać! mimo 
to , iż się ciężkićj winy dopuści- 
1 iście, z łzami w oczach zawołał 

ś Murat; stałość charakteru wa
szego ujmuje mnie; lecz daru

jąc wam życie wymagam iżbyś- 
eie dla wszystkich a szezegól- 
nicj dla regimentu waszego u- 
marłemi byli; Jutro, gdy zmićrzch 
wieczorny zapadnie, wyprowa
dzą was na wzgórek; w oddale
niu dwudziestu kroków wystrzał 
plutonowy wymierzą na was , 
padnięcie na ziemię jak gdyby 
was trafiono; w tej chwili osta
tni oddział waszego regimentu 
przechodzić będzie przez drogę 
w celu zmienienia stanowiska. 
Ciemność nocy dopomoże nam 
do wypełnienia zamiaru. Czło
wiek którego milczenie okupi
łem, zawiezie was na emętarz, 
tam znajdziecie ubiór majtka i 
1 ,000  franków dla każdego, 
Wskażą wam oberżę gdzie zo
stawać będziecie trzy dni w u- 
kryciu; w ten czas to odchodzić 
ma okręt do nowego Orleanu 
na który się zabierzecie, tam 
macie żyć, lecz jak uczciwi lu
dzie. Żegnam w as, polecając 
przezorność,— O familijach wa
szych będę miał staranie. Żoł
nierze z rozrzewnieniem ucałowa
li ręce Murata, zapewniając iż 
będą się starać dopełnić jego wo
li. —  Wszystko się stało pod
ług życzenia Murata; regiment 
był świadkiem przykładnego u-
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karania; Cesarz, który tak szczę
śliwie został oszukany, dzięko
wał Muratowi iż tylko trzech 
ludzi m e  jego surowej karno
ści poświęcił.—

W  jesieni r. 18 5 0  zapukał 
pewnego wieczora chroniący się 
strzelec przed gwałtowną bu
rzą do drzwi pięknego folwar
ku położonego wśród lasu w bli
skości nowego Orleanu.—  Za 
otwarciem tychże kobieta w pe
wnym wieku wprowadziła obce
go do skromnie lecz porządnie 
umeblowanego pokoju którego 
ściany ozdobione były paryzkie- 
mi litografiami wystawiająeeini 
sławne czyny oręża fraueuzkie- 
go. Spostrzegłszy to obcy, 
z radością zaw ołał: zdaje się iż 
przychylna mi gwiazda wpro
wadziła mnie do domu mojego 
współ - rodaka. —  Pan pewnie je
steś Francuzem, rzekła gospo
dyni. Tak P an i, i do tego do
brym Francuzem , wtem nawet 
pokoju znajduję moich krewnych. 
— ■ Poz wól Pan ażebym syna mo
jego zawołała: ucieszy on się 
bardzo zobaczywszy Pana. —  
Czy syn Pani także jest Fran
cuzem ? tak Panie , —  po nieja
kim namyśle dodała: od titeja- 
kiego czasu osiadł w tym kraju,

i dzięki Bugu nie żałuje tego ; 
folwarek ten należy do niego i 
żyjemy tu zupełnie szczęśliwi, 
W ten momeot wszedł do poko
ju właściciel domu. Ten Pan, 
odezwała się matka ,  zaszczyca 
nas swoją obecnością dopokąd 
burza nie minie ; Jesllo nasz 
rodak, Francuz. W łaściciel fol
warku ukłonił się po wojsko
wemu ,  i przebąknął kilka wy
razów grzeczności zwyczajnych. 
Twarz obcego tak go zajęła, iż 
na kilka uczynionych zapytań nie 
odpowiadał. Nakoniec zawołał. 
Pan mnie weźmiesz za niedelb* 
katnego, lecz nie mogę wstrzy
mać się aby cię; o nazwiśkonte 
zapytać...... —  Twoje rysy.. . .  —
Kochany przyjacielu odrzekł ob
cy, jest to pytania na które ci 
odpowiedzieć nić m ogę; mógł
bym wprawdzie oszukać c ię , 
przybiera jąc obce uązwisko, lecz 
wolę milczeć. Człowiek noszą
cy g o , nie może, i niech ee zmy
ślać.—  Lecz teraz, gdy sóę wzbra
niałem moje nazwisko wymie
n ić , nie śmiem cię o twoje za
pytać.... a widząc iż zapytany
m ilczał, mów ił dalćj: zdaje się, 
że i Waćpan zmuszony jestijjS 
twe nazwisko ^ukrywać. Nie i- 
naeztj P anie, nazwisko które
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wtyin kraju noszę jest przybra
ne , znany tu jestem pod imie
niem Klaudyusza Gerard. —  
N ie sądź Pan jednak, zawoła
ła matka izby syn mój miałpo
wód rumienienia się sw ego  na
zwiska. Są atoli wypadki któ
re ... które zmuszają do tajenia 
takowego przerwał obey, tak 
samo jest i zemną; nie wyja
wiam- mojego, tylko przed te- 
mi których za godnych usłysze
nia go uważam, a że od tej 
chwili was za takich uważam 
dowiedźcie s ię ; iż jestem Achil 
Murat syn króla Neapolu. —  
Klaudyusz Gćrard i malkajego 
jakby piorunem rażeni upadli 
na kolana. Książe który jest 
teraz obywatelem Ziednoczonych 
Stanów nie pojmował tego na
dzwyczajnego wzruszenia, zda
wało się bowiem iż łzy syna i 
matki nicprzestaną płynąć. Gdy 
Klaudyusz przyszedł do siebie], 
wskazał na portret króla Nea
polu który był świeżemi kwia- 
t mi uwieńczony: Oto jest por
tret szanownego twojego ojca; 
jest on władzcą, duchem opie
kuńczym tego folwarku; gdy 
r z byłem na śmierć wskazany, 
uratował mi życie. Gzy na pla
cu boju? pytał Achil. N ie ,

przeciwnie, na placu hańby. 
W dałem  się wzmowę przeciw 
Cćsarzowi, zasłużyłem na śmierć, 
wraz z dwiema towarzyszami by
łem przez niego uratowany, nie 
tylko życie lecz i szczęście wi- 
nienem ojcu twemu Panie. Rządź 
więc teraz mną i całym moim 
majątkiem. —  I od tej chwili 
Klaudyusz Gćrard i Aclul Mu
rat są najściślejsi przyjaciele.

SĄD OSTATECZNY.

Co to za nierząd w naturze?
Noc panuje, ryczą burze ,
Zdajc się świat cały runie ,
Bije piorun po piorunie,
Nić masz juz słońca, księżyca,
A gdzie błyśnie błyskawica 
Widać te słowa na niebie:
• Kocliaj bliźniego jak. siebie »
I słychać głos w pośród grzmienia:
• Wstańcie z prochów pokolenia*
O ! cóż to widzę, o cudy!
Oddają groby co miały, 
Jakiekolwiek były ludy,
Co kiedyś słońce widziały. 
Wszystko to razem stanęło.
Bądź pochwalon wielki Boże I 
W iclcż to dusz życic wzięło .•
Nie ma tyle piasku morze.
Zasłona tajemnic spadła,
Stanęła przeszłość wybladła 
Prawda podniosła pochodnię,
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Słychać dusz tylu westchnienia, 
\Vszysthic od. świata' stworzenia 
Widać i cnoty i zbrodnie.
Ujrzał każdy swoje czyny,
1 zchyloną na dół głową 
Przypomniał to święte słowo :
> Rzuć kamień ktoś jest bez winy •
Któryż to powie śmiertelny:
» Boże ! sumienie maiu czyste,
• Zbrodniów rzuć w ogień pieluelny 
i  A mnie daj niebo wieczyste •
Ty jeden możesz rzec Panie:
»Wszystkoua dla was stworzył w

( świecie,
• Któż wam więcej zrobić w stanie,
■ A wy mnie kochać nic chcccie •
Uderzcie gromy siarczyste. 
Przywalcie góry ogniste,
W  prochy nas, w prochy zctrzyjcie, 
Niebo i ziemio bij na nas w tej chwili, 
Wietrze ! roznieś nas wswym pędzie, 
Ze Bóg dla nas dał swe życie 
A myśmy niewdzięczni b yli,

Niech nas i śladu nic będzie.
Na głos ten natura głucha.
Nie nas to piorun posłucha;
Lecz milkną szumiące drzewa. 
Ciepławy wietrzyk powiewa, 
Błyskawicy gasną blaski,
Burza wstrzymuje pociski 
Pan życia i łaski,

Bóg juz jest bliski.
Juz widać aniołów chóry 
Lecą nucąc pieśń pokory,
Lecz jaka£ wśród gwiazd miłliona 
Nie poczęta. nie skończona,
Ah ! jasność , jasność jaśnieje ,
Głos w piersiach m d le je ,

Serce przejmuje mi trwoga
O ! synu Boga I

Nie spiesz się zTwcmi sądami;
Cóz się ze mną nędznym stanie? 
Siady występków pozalewać łzami

Daj czas mi Panie.

CHARAKTER AMERYKANÓW.

Nie będę tu skreślać flag I 
wichrów , rozhukanego Śródzie
mnego morza, lub Oceanu co 
miotały okrętem na którym do 
Ameryki płynąłem przez 1*28 
dni nużając go ustawnie w od
mętach odkrywających się prze
paści , ani tej radości jakiej do
znałem kiedy majtek siedzący na 
maszcie krzyknął Terra ! a - ja 
zobaczyłem ziemię, gdyż nie o 
sobie ale o charakterze Amery
kanów kilka słów napisać po
stanowiłem ; chcąc temi spro
stować mylne wyobrażenia, któ
re w Europie o nich powzięto. 
Przez piętnasto miesięczny po
byt w tym kraju miałem sposo
bność poznać ich z bliska żyjąc 
najwięcej wtOWarzy^Wie łudzi 
pojęć średnich, to jest z temi 
gdzie najwięcćj szczćrośei i cha
rakteru poczciwego maluje się —  
gdyż do tych, których oni zwą 
Gentelmattauit wkradła się już
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próżność, i w y ła m ie  pieniężna 
- -  Lecz w małym bardzo zakre
sie  mieści swą potęgę— A w o -  
g ó le — jest lo lud oziębły i c i
chy mniej jeszcze od A nglików  
m ów iący— -ałe mówiący grun- 
Iownie — nić ma tej eksaltacyi 
wyćwiczonego w manierach Eu
ropejczyka, ale ma charakter 
jasny i nieskażony. Obojętny 
zdaj® się byfflT na wszystko —  
ale obok tego zdrowo myślący 
i przedsieiiierczy ■— Oni to po
siadają dar poznania ludzi, nie- 
ukryje się przed icl> czujnym  
okiem zbrodnia, i nie zaginie 
cnota prawdziwa —  Czują ani 
wgtćęt do występku, a zam iło
wanie ido cnoty —  obok suro
w ych obyczajów żadnych nie 
znają przesądów’ >—  T u m«żnM 
widzieć czem jest człow iek i 
czerń bydź powinien —  W sz y 
scy tu zarówno szczęśliwi ! —  
N aw et przybywający do ich kra
ju  ma prawo używać swrnbód 
wspólnych w s z y s t kim mieszka u - 
co m , a fundusze utrzymania się, 
leżą we w.szystkicli rękodziel- 
niaeli i kunsztach tego kraju, 
które dla każdego są otwaCtó—-  
Ten więc tylko co nie zhadaw- 
szy tego ducha amerykańskiego 
niechce pracować niepotrafi tu

w y ż y ć , gdyż ani fez  pracy co 
pozyskać, ani cudzym kosztem  
w tym kraju utrzym ywać się 
nie inaźna.—  Z tego co się 
powiedziało pokazuje się że A- 
merykanie nie są tak zimnymi 
egoistami jak niektórzy za po
rywczo wy rzek Ii, zowiąc i eh w 
ogólności kupcami których serc 
nie oprócz zysku poruszyć nie 
zdobi— Handel la dusza dobre
go bytu każdego kraju, nJeSa-s 
ma tylko p ływ  i a I w  A m eryki, 
bo nie są tokupey poprzestają
cy na wykształceniu się za kasśą 
łub w biórze, ale m iędzy niemi 
znajdziesz, dyplom atów , pra
w n ik ów , literatów , poetów ,ró
w nie uczonych jak w Europie , 
a więcej m oże godnych szacun
ku ,  gdyż ukształpótmdi nie dla 
ebleba ale z miłości nauk i dla 
dobra w spół - obywateli. J. J.

ZDANIA I UWAGI.

Kłamca jest zły moneciarz, pozwól 
mu fałsz mnożyć

To on sam jeden zdoła cały świat 
zubożyć.

Po tern wyższego męża mozesz po
znać w tłumie,

Że on zawsze to tylko zwykł ro
bić co umie.




